PRZY 
WYCHODZI SAATAN 
DWA powa WARSZAWSKIEJ 
NA TYDZIE 


KORRESPONDENT 


ROLNICZY. HANDLOWY | PRZEMYSŁOWY. 


BWnia A. października 
13 


| Korrespondeneya. 
W Wałowicach pod Rawą, dnia 24 Września 1659 r. 


Ogólny pogląd na wystawę w Łowiczu —Wystawa płodów, wysta- 
wa machin i narzędzi; uwagi o ich dotyczasowćj użyte czności.— 
Maszyny w ruchu PP. Evans, Lilpop i Rau.—Młocarnie w Rawskićm 
znane, P, Bartnika z Pi trkowa. — Pługi P. Cichowskiego z Linowa.— 
Brona wirowa.— Spychacz do siana.— Odżywiacz łąk. — Pogląd na 
wystawę żywego inwentarza.—Bydło krajowe na wystawie.—Uwień- 
czenie klaczy rasy angielskićj— Nasze o tćj rasie przekonanie.— 
W końcu kilka słów Uómaczenia się ze stanowisku zapatrywania się 
na wystawę. 


Treść. 


Druga z rzędu wystawa rolnicza w Łowiczu, zatém rok drugi 
dopiero jak poczuliśrńy opiekę na drodze prawdziwćj siły i boga- 
ctwa narodowego, a znakomite pod tym względem uznanie potrzeb 
ogarnęło prawie kraj cały. Wszyscy się składają, aby wynieść ze 
sobą to przekonanie, że się nie było zimnym i obojętnym w ten- 
czas kiedy zasługi obywążelskićj przychodzi złożyć publiczny do- 
wód. Wszyscy biegną mićć udział w dziele ogólnego dobra, któ- 
rego cele, choć toną w przyszłości, ale przeczute sercem, obiecać 
mogą nagrodę jaka się należy poświęceniu i pracy!!... 

Przebieżmy po kolei ten objaw, jak nam przed oczy podpa- 
dał, a ile nastręczyło się uwag, podzielanych przez niejednegy z 0- 
becnych, starajmy się o nich powiadomić kolegów ziemian. 


Podział samćj wystawy na trzy oddziały, odpowiada zupełnie 
celowi. Na dwóch, to jest ym płodów i 3cim maszyn i narzędzi 
rolniczych, okazał się brak miejsca, ależ to właśnie zaleta, którćj 
powinszować sobie możemy, boć to dotykalny dowód, gdzie kraj 
nabiera siły, a gdzie jéj brak łatwo dopatrzóć się daje; wystawa 
płodów zawdzięczać musi najwięcćj P. Potockiemu z Wilanowa iP. Sy- 
gietyńskiemu z Bogoryi powiatu Łowickiego, jako w największćj ilości 
i znakomitój piękności egzemplarzami ją zasilającym. W układzie i 
podziale płodów zauważaliśmy szczególne usiłowanie i pracę Sza- 
nownych członków delegowanych, jako też i bezstronną tra fność 
w przyznawaniu nagród i pochwał. 

Oddział wystawy machin i narzędzi rolniczych, najbogatsz y 
ze wszystkich i najsilnićj reprezentowany, wielką przedstawiał ró- 
żnicę od zeszłorocznćj; widoczny ta dawał się spostrzegać pos tęp 
na tój drodze, widać skierowane usiłowanie w kraju do ga łęzi 
najwięcćj przynoszącćj producentom korzyści, które jednak z ża- 
lem wyznać potrzeba, dotąd dla nieprzystępności cen, nie mo gły 
się rozlać na konsumentów, bo jeszcze nie wychodziemy z zas ady 
rzeczywistćj potrzeby kraju. 


O machinach. puszczonych w ruch z zakładów pp. Evans, Lil- 
pop i Rau, mogliśmy nabrać przekonania tymczasowego, chociaż 
zajęcie musiało być silne, jakie na widok ruchu, tćj oznaki życia, 
ogarnia widzów; lecz że dopiero czas prawdziwe daje Świadectwo 
o istotnój wartości każdćj podobnój maszyny, przeto z wydaniem 
jakiego bądź zdania wstrzymać się wypada. Na dowód przytoczę, 
że u nas w Rawskićm, szczególnićj w mojćj najbliższćj okolicy, są 
trzy młocarnie, mianowicie: w Wilkowicach, Zglinny i Żelazny, fa- 
bryki P. Bartnika, dawnićj w Tomaszowie, a teraz w Piotrkowie 
mającego swój zakład; machiny te po lat szesnaście czynne, z kie- 
ratem górnym, doskonale młócą i wieją, a co najważniejsza, przez 
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Rok 1859, 


pierwszego lepszego kowala narządzone być mogą; jakoż obli- 
czona reparacya przez te wszystkie lata na jedną młocarnię 100 
złp. nie wynosi. Kosztowała zaś nowa z ustawieniem nie spełna 
złp. 2000. Nb. przed 16 laty, w owych czasach, kiedy to z taką 
absolutną opiniją, nam profanom nie wolno się było o maszy- 
nach odezwać, i kiedy w każdćj maszynie półeudu dopatrywać się 
inni panowie fabrykanci kazali. Ta sama fabryka zaopatruje nas 
w młynki do czyszczenia zboża, bardzo dobre z walcem w środ- 
ku do równego przepuszczania ziarna na wiatr, i kosztuje jak buł- 
ka za grosz, 10. rubli sr. mówię dziesięć; ten sam młynek widzie- 
liśmy pod Nr. 57 na wystawie Łowickićj, z dodanym blaszanym 
przetakiem, któren najdrożćj obliczony niosąc 100 na 100 procen- 
tu, drożćj jak drugie 10 rubli kosztować nie może. Tymczasem ce- 
na tego młynka skromnie na 36 rubli obliczona; gdzież te 16 ru- 
bli się pomieszcząt jaki je rachunek zdrowy objąć potrafił Otóż to 
te ceny, te nadzwyczajne wytłómaczyć się nie dające wymagania, 
odstraszają od machin, i robią to, że nie mogą przyjść w pornoe 
rolnictwu. Tyle o pożytku ogólnćj wystawy machin i narzędzi; 
przejdźmy teraz do poszczególnych uwag. } 

Zapewne nic tak nie zajmuje tolnika, jak narzędzia do upra- 
wy ziemi przygotowane, bo kto patrzy na ciągły ruch, na ciągłą 
wegetacyę i pomiędzy nią wybijającą się różnicę, ten na okazy na- 
rzędzi do uprawy roli obojętnym być nie może. Kto zatóm z do- 
świadczenia u siebie nie nabrał przekonania, ten patrząc na pró- 
by mógł wyrobić w sobie zdanie o najwłaściwszym pożytku oka- 
zywanych pługów, i dla tego podobno wypadnie nam przyznać 
pierwszeństwo pługowi z żelazną odkładnicą, którćj wygięcie, obra- 
chowane i poprawione wieloletnićm doświadczeniem, wyborne nam 
okazał P. €iechowski Roman, z Linowa. Trzy egzemplarze tego 
pługa, do trzech różnych rodzajów płytszój lub głębszćj órki, na 
wystawie i w próbie przedstawionych, dokładne nam dały pojęcie 
o trafnćj konstrukcyi i odpowiedniem do robót zastosowaniu. Bro- 
na obrotowa z ruchem wirowym, świeżością pomysłu zasługiwała, 
na słuszne zajęcie; jeżeli jeszcze w użyciu okaże się równie prak- 
tyczną, znakomite w uprawie rolnćj przynieść będzie w stanie ko- 
rzyści. Spychacz do siana, to jest do sprowadzania kopek do sto- 
gów, swoją łatwą budową i prostym pomysłem zwracał uwagę o- 
becnych; doświadczenie zaś przekonać potrafi o ile korzystniejszym ` 
się okaże od naszych postronków i drążków. Że dla ciężaru musi 
być od nich niższy, to nie ulega już wątpliwości. Jeszcze tylko 
słowo o nowém narzędziu Nr. 34, przezwanóm kultywatorem an- 
gielskim V. odżywiaczem łąk naturalnych, cena rubli sr. 60, Być 
może, że jest gdzie tak szczęśliwy zakącik, że tego nurzędzia mo- 
żna użyć z korzyścią, ale u nas zdaje się bardzo do tego daleko, 
a kto wie czy kiedykolwiek da się zastosować. Przeznaczeniem te» 
go narzędzia jest podrzynać skibę łąki, i w czasie tym podsypy- 
wać pod nią nawóz, jakim jest guano lub inny sypki surrogat. 
Skiba nie przewracając się, w to samo miejsce napowrót się ukła- 
da, i to ma być owym cudownym odżywiaczem. Doświadczenie nas 
uczy, że kiedy około pól ornych przypadkiem zawracając pługiem 
skiba się łąki poderznie, trawa na nićj uschrie i lat kilka nie ro- 
śnie, bo mając przeciętą z ziemią komunikacyę, pozbawioną jest 
pożywienia; tak samoby było gdybyśmy sobie pozwolili użyć w więk- 
szej ilości tego systemu owym odżywiaczem. Na mokre zaś łąki 
nie da się użyć z powodu swego ciężaru; zresztą, mokrych łąk 
stosowniejszćm jest osuszenie rowami i innemi praktykującemi się 
sposobami. O pożytku z nawozu podsypanego pod skibę, która nie 
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da potrzebnego do ròzkładu przystępu powietrza; wątpić musiemy. 
Może być, że w Anglii, przy mglistćj i ciągle dżdżystćj atmosferze, 
przyjmie się darń podcięta, i skutek niby przeflancowania roślin 
uwieńcza dzieło. Ale w naszym klimacie i przy naszém doświad- 
czeniu, odżywiacz mógł sobie w miejscu swego urodzenia bezpie- 
cznie jeszcze spoczywać. 


Teraz pomówiemy o wystawie inwentarza żywego. Już to 
przyznać musiemy, że wiele było powołanych egzemplarzy, a z tych 
nie tak wiele wybranych. Ale winy wypadałóby szukać może w tém, 
że znacznie odleglejszych miejsc kraju, sprowadzenie jest trudne i 
kosztowne; najwięcej zatóm okazów było z pobliska, a w tym ra- 
zie naturalny brak wielu dobrych egzemplarzy. Gdyby się dało 
zaprowadzić pewien związek pomiędzy wystawami okręgowemi a 
wystawą główną w Łowiczu, możebyśmy byli w stanie uniknąć 
braku, a co większa, wybór sztuk musiałby być więcćj się do wy- 
_ stawy kwalifi <ujący: 


Chociaż nie zbyt obfita, wystawa tegoroczna inwentarzy ży- 
wych, przyniosła nam pod pewnym względem znakomitą przysługę. 
Wiadomo jest z ogłoszeń Komitetu kierującego wystawą, że dotąd 
szczególną zwracano uwagę i dla tego nagrodami wieńczono oka- 
zy bydła, którego rasy zagraniczne za najpraktyczniejsze dla nas 
uznane, w.czystości swego pochodzenia utrzymane i pokolenia tu 
urodzone bez skazy krwi naszej krajowej wyhodowanemi zostały. 
Para wołów włościanina Ogrodowczyka, ze wsi Podkrajęwa powiatu 
Mławskiego, ważących do 4000 funtów; jak również prześliczne 
ośm sztuk jąłowizny czystćj rasy krajowćj, przez P. Mikołaja 
Glinkę z Suska na wystawę doprowadzonych, powinno nas było 
przekonać, że owe bezwarunkowe zaprowadzanie rass obcych, z po- 
minięciem rass naszych własnych, nie ze wszystkićm było uzasa- 
dnione. Kraj nasz, jak się pokazało, ma rassę własną; mogącą iść 
w zawody z niemieckiemi i innemi, tylko nie żałujmy tego samego 
wychowania, tćj samój opieki dla naszego jak dla cudzego bydła 
nie pogardzajmy rassą swoją, a może obejdziemy się bez obcéj; 
Bo jakże dotąd bywało? oto kto zaprowadzał rassę ulepszoną by- 
dła i sprowadził go do kraju z zagranicy, zapłaciwszy każdą sztu- 
kę z solą i z pieprzem, wywiózłszy za granicę pieniądze, wyda- 
wszy na transport grosza nie mało, postawił piękne i wypasione 
bydło osobno, otoczył staraniem, pilnował czyszczenia, przy sobie 
kazał zakładać najpiękniejszą karmę, koniczynę, wykę ete., krajał 
buraki, kartofle, obsypywał je mąką i makuchem, i w samćj rze- 
czy bydło niemieckie na polskićj ziemi prosperowało i prosperuje; 
tymczasem o Ścianę, w tój samćj oborze, kiikadziesiąt sztuk po- 
czciwego naszego bydła drągami dźwigano, kiedy cudzoziemskie 
szczotką i zgrzebłem łechtano; żałowano stęchłćj słomy i oddyn- 
ków z siana, kiedy niemieckiemu kluski gotowano, i z tego poró- 
wnania raptem wyrobiliśmy w sobie przekonanie, że tylko zagra- 
niczne rassy doskonałe, a nasze nic nie warte. Otóż znalazł się 
szanowny P. Glinka, co polskiemu bydłu daje dobrze jeść, i poka- 
zał nam prześliczne egzemplarze, niczem obcemu zagranicznemu nie 
ustępujące. Otóż przyprowadził chłop woły polskie, które od cie- 
Jęcia dobrze karmił, i żaden z nich niemieckiego wołu się nie zlę- 
knie. A ktoby chciał mlecznością bronić bydło nie nasze, niech 
się popyta, to mu powiedzą: że znają krówki polskie, nawet nie 
wielkie, ale dobrze od młodości wyhodowane, a zatćm mające or- 
gana mleczne rozwinięte należycie, które prawie do ocielenia od 
2 do 4 nawet garncy mleka dają i jeszcze pewno tego nie jadają, 
co pieszczone cudzoziemki! Mamy więc nadzieję, że w przyszłości 
po téj próbie, dla krajowćj rassy dobrze wyhodowanćj będą prze- 
znaczone nadgrody w większćj jak dotąd liczbie, a w tym kierun- 
ku podana zachęta, większe też i poszanowanie dla nićj obudzi. 
Tą samą biegnąc drogą, napotkaliśmy uwieńczoną klacz kasztano- 
watą rasy angielskićj; stało się to wedle przepisów, i dla tego 
nie mogło się stać inaczćj; ale cóż my temu winni, my, którzy nie 
możemy, się wznieść do poczucia użyteczności handycapów i sta- 
kesów. Że nam ta laskonoga ze słabiutkim tyłeczkiem istota, któ- 
ra trafnemu tylko prowadzeniu swego przewodnika zawdzięczać po- 
winna, że jak igliczka przez pętlicę, tak ona przez wiszący na 
szyjce laur się nie przedzierzgnęła. (Cóż my powtarzam, winni, że 
klacz bułana Pana Rossmana, albo ów duży grubego kloca 
siwy ogier P. Zaborowskiego, daleko na nas przyjemniejsze robi- 
ły wrażenie? zdawało się nam, że te ostatnie, to i ojczystą skibę 
przewrócą i chleb powszedni wywiozą i właściciela poniosą, bo 
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| mają na czem 1 czem. Otóż pokązuje się z tego upodobania na- | 
|szego, że jeżeli grzeszemy, to tylko niesympatyą do nałogów cu- 
| dzoziemskich, tém bardzićj zaś takich, które prowadzą do zbytku 
lub bezkorzystnych wydatków w tenczas, kiedy kraj cały dąży do 
| racyonalnego dobra. Nie -szczędzi pracy, nie szczędzi otwartego i 
szczerego słowa, a to dla tego, ażeby wszystko ce nosi cechę ko- 
medyi i jakićjś sztucznćj podniety do odznaczania się w rozrywce, 
nic wspólnego z naszemi 9dwiecznemi nie mającćj zwyczajami, aby 
to wszystko ustało, a przynajmnićj publicznego niedostępowało u- 
znania, bo zdaje nam się, że czego unikać należy, z tóm nie wy- 
pada robić publicznćj parady. 
` Kończąc tę moją pogawędkę, «dla nie jednego i przydługą i 
nudną, winienem się po trochu wytłómaczyć z nacisku, jaki poło- 
żyłem na popęd ku cudzoziemszczyznie, i na obojętność dla swe- 
go. Niech nas nikt nie ma za bezwzględnych wrogów obczyzny; 
owszem wszystko co dobre, co wzniosłe, szanujemy i wysoko ce- 
niemy, jakiegokolwiek jest pochodzenia; ale zarazem czujemy, że 
i my jesteśmy ogniwem tego wielkiego łańcucha, którym Bóg cały 
ród ludzki połączył; żeby zaś w tćj wielkićj rodzinie godne zająć 
miejsce, żeby w nićj nie być intruzem, musiemy i my mićć swoją 
dobrą stronę, musiemy i my przynieść coś swego własnego na oł- 
tarz wspólnćj ofiary! Dla tego proszę nam wybaczyć, jeżeli ktoś 
więcćj dopatrzy w tym poglądzie poszanowania dla swego, jak dla 
obcego; wszyscy zapewne nie wypieramy się tego uczucia; chodzi 
tylko o.dowody w czynach, któreby nas w oczach naszych wła- 
snych usprawiedliwić mogły. : 
Stanisław Jabłoński, Członek Tow. Roln. 
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Potępione powszechnie bierzemy w obronę i z powodu ich 
użyteczności rzecz o nich wnosimy. Dlą zrozumienia się zawczasu, 
zastanówmy się nad różnością mięszanin. Głównie mogą one być ` 
dwojakie: Przypadkowe, jakiemi są w naturze znajdujące się mię- 
szaniny i sporządzone umyślnie, a zależnie od przeznaczenia swego 
podług zasad pięknoty i smaku, lub też podług zasad użyteczności. 
Zamilczamy o przypadkowych i sporządzonych przeważnie podług 
zasad pięknoty, powiemy natomiast o wyrozumowanych, stawiając 
od razu pytanie: czy jest choć jedna rzecz bardzo użyteczna, któ- 
raby jednolitą byłat Pod względem rzeczy gospodarczych zdaje nam ` 
się nie ma żadnćj. Bo czy weźmiem urodzajną ziemię, którą wy- 
łącznie glebą pozwalamy sobie nazywać, czy najprodukcyjniejszą 
karmę dla zwierząt, czy łąkę doskonałą pod względem dobroci i 
cbfitości jéj siana, czy skład zupełnego nawozu, czy wiele innych 
gospodarzowi znakomicie pożytecznych rzeczy, okazują się zawsze 
 mięszaniny wyrozumowane użyteczniejszemi od ó6dpowiednich im 
rzeczy jednolitych. Np. glebą może być tylko ziemia mięszana, 
ale nigdy szczery piasek, torf, ani jednolita zwietrzała skała. Obor- 
nik jest lepszym od saletry, a gotuwiśmy nawet twierdzić cd gua- 
na, siano mięszane lepszćm od koniczu, .a woda źródłowa właśnie 
Poeci wiełostronnićj użyteczną od deszczowćj, że jest mniej je- 

nolitą. 

Nie mamy pretensyi-'do wysokićj wiedzy ani ochoty do u- 
czenia drugich czegośmy się sami- niedouczyli; pobudki naszego 
gadulstwa skromniejsze. Dla tego proszę nie żądać od nas syste- 
matów, piszemy bowiem po prostu, z nałogu myślenia nie sami, ale 
zawsze na spół z takiemi, którzy także myślóć lubią. Rolnictwo 
naszym rodem i zawodem; od glebyśmy zaczęli, i zostaniem przy 
nićj i tem co do nićj należy. © 


Gleba jest mięszaniną 


pod względem trojakim, mianowicie pod względem własności me- 
chanicznych, fizycznych i chemicznych. 
im lepszą jest gleba, im bardzićj zatém zasługuje na nazwę 
| gleby, dla odróżnienia jéj od zwietrzałćj skaly, niezdatnćj do wy- 
dawania obfitych plonów zwykłych roślin gospodarskich, tém bar- 
dziej jest ona mięszaniną, lecz prawidłową. 
| Gleba składa się: | 
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. Z części stałych, rozstrzygających głównie jej* spojność, 
ciężkość i przyleganie do narzędzi. sS 
2. Z części ciekłych, bo gleba, dokąd rośliny na nićj żyją i 
żyć mogą, nie jest ani jednćj chwili całkowicie wody pozbawioną. 
Od chwili zupełnego jéj wyschnięcia ustaje w niej. wszelkie życie. 
3. - Składa się gleba z części gazowych, czyli podobnych do 
powietrze. Gleba zbita, stłoczona i nie mogąca nasiąkać powie- 
trzem, lub pozbawioną większćj części tego gazu, przez kuba 
nie nagićj i nieporosłćj roślinami pi słońca, przestaje by 
ajną, nioną nie zostanie. ARA i: 
BE aan yi APE zad składem i własnościami pojedyn- 
czych części gleby, spostrzega się, iż różne jéj części ay Pet: 
zachowują wzgłędem cieplika, światła, powietrza i wilgoci. „Jedne 
z nich nie pochłaniają wiele promieni słonecznych, lecz odbijają je 
po większćj części. mało z nich zatrzymując; drugie 4 ogęzćąnki po- 
chłaniają wiele światła słonecznego, rozgrzewają Się i mało po- 
wstałego ztąd cieplika natychmiast oddają. . Wiadomo, że inac éj 
rozgrzewa się od slońca ścieżka ogrodowa a inaczćj ger ba 
czéj torfiasta, a inaczej marglowata ziemia. Przymrozek wios enny 
sprawia w jednych ziemiach tćj saméj wioski więdnienie z = j 
części młodego grochu, w innych nieznacznie lub żadnych szkó 
nie sprowadza. Przy jednej i tej samej spodnćj warstwie wysy- 
chają jedne ziemie bardzo spiesznie, drugie powoli. : 
Jedne i te same części gleby mogą się różnie zachować 
względem cieplika i wody, zależnie od tego, czy są lub a 
w stanie spławialnym przez wodę. Nadto są w glebie oprócz sp 4 
wialnych części, które woda lub wiatr mechanicznie z sobą cą 
mogą, jeszcze ipne rozpuszczalne w wodzie, mogące przeto by 
z nićj wypłukanemi. : cep ; | 
Nie chcąc być rozwlekłym w zapatrywaniu się na skład gle- 
by, powiemy już tylko, że składa się z części pożywnych i niepo- 
żywnych dla roślin. I pod tym względem jednakże nie koniec. 
Części pożywne dla roślin, dla odróżnienia ich od części podo- 
bnych, lecz znajdujących się w stanie potrzebnym do żywienia 
zwierząt, zwiemy nawozowemi lub użyzniającemi, używamy nato- 
miast słowa pożywny, wyłącznie dla części karmiących ludzi lub 
zwierzęta. Otóż z części nawozowych nie wszystkie są na raz 
w stanie gotowym do wssania przez rośliny. Cóż bowiem nastą- 
piłoby, gdyby cała naturalna lub sztuczna żyzność ziemi znajdowa- 
ła się w pewnćj chwili w stanie mogącym żywić rośliny? Oto mia- 
łyby na raz zasiłku za wiele, a na potćm, np. w czasie dojrzewa- 
nia doznałyby niedostatku i głodu. i 
Jakićjże natury są części nawożące. Oprócz różnego stanu 
spojności, są z nich jedne węglistćj natury i są palnemi albo, za- 
mieniają się W roślime _ W części palne, zowią się organicznemi, 
inne są podobne do popiołu czyli części spalonych i zowią się mi- 
neralnemi. 

. Ograniczamy się tymczasem na ogólnem oznaczeniu różnoro- 
dności części składowych gleby; sprobujemy na drugi raz wyjaśnić 
znaczenie i użyteczność każdćj z nich dl. roślin. W po- 
trzebpym razie dojdziem w którćj następnćj „pogadance naszej do 
skuteczności sposobów zmniejszenia lub powiększenia w nadmia- 
rze, lub za skąpo znajdującćj się każdćj ze wspomnionych części 
nych gleby, słowem do zasad uprawy mechanicznćj i che- 
micznćj. 

i Dawny znajomy czytelników polskich 
czasopism rolniczych, 


Rozmaitości. 


Jak lepićj śmiecie miejskie w nawóz zamiemać: przez chowa 
nie ich w dołach przykrytych, czy w kupach przewiewnych? Wia- 
domo, że jedne i te same odpadki zwierzęce i roślinne dają po- 
czątek saletrze, co i solom amoniakalnym; saletra tymczasem ża- 
dnćj nie ma woni, amoniak natomiast zatruwającą. Kiedyż tedy 
powstaje saletra a kiedy amoniak? Pierwsza, gdy części gnijące 


oznają rozkłada w wolnym przystępie powietrza i stykają Się | 


z wapnem, tynkiem lub popiołem; drugie, gdy powietrze nie ma | 
do nich wielkiego przystępu i gdy nie stykają się z ciałami za- | 


chowującemi się podobnie do wapna i potażu. Skutkiem zgnilizny 
dającćj początek saletrze, jest streszczenie się nawozu do pozosta- 
łości daleko mniejszćj, niżeli przy powstaniu związków amoniakal- 
nych. Właśnie też nawóz miejski, aby znalazł kupca lub chcącego 
go zabrać, gdzie nieznający jego wartości płacić zań nie chcą, po- 
trzebuje mićć małą wagę i objętość. Ztąd wniosek, że śmiecie 
w podwórzach miejskich zamiast w doły, ubijać w kupy na spół 
z rumowiskiem i popiołem układać i przekłuwać je często należy. 
Zwilżanie ich pomyjami przyspieszy tyłkó powstanie sałetty na- 
wozowćj. 


Chieb z burakowych wytłoczyn. 


Fabrykant cukru Ritter, w. Półtawskićj guberni, otrzymał 
smaczny chleb z wytłoczyn burakowych, a to następnym sposobem: 
wytłoczyny burakowe, czyli tak zwana pulpa, wysuszona i zmielo- 
na na mąkę została; poczem mąka ta zmięszana z 6tą częścią py- 
tlowćj żytnićj mąki, zaczyniona jak zwykle i dobrze wygnieciona 
na ciasto, z którego zwyczajnym sposobem wyrobiony po wyro- 
śnieniu, a następnie wypieczony chlób okazał się smacznym. sma- 
ku słodkawo-kwaskowatego, i łatwym do strawienia. 


_ Wszelkie surogaty chleba zwykłego żytniego podczas urodza- 
jów zboża, a ztąd taniości jego nie wiele są warte, gdyż nie po- 
siadają dostatecznćj ilości części pożywnych, potrzebnych do utrzy- 
mania w sile człowieka ręcznie pracującego; ale podczas lat gło- 
dnych, nieurodzajnych, kiedy to z powodu drożyzny bieda zakoła- 
cze do niejednćj chaty ludu, wtedy to takowe surogata chleba ma- 
ją wielką ważność, bo przy ich pomocy przynajmnićj ubożsi zabez- 
pieczyć się mogą od ciężkićj, okropnćj Śmierci głodowój, i prze- 
trwają łatwićj swój niedostatek do czasów lepszych i pomyślniej- 
szych. Z. G. 


Zakwaszanie dyni. 


Uważając olbrzymi płód jaki wydają w tak krótkim czasie 
zasadzone dynie lub banie, wielu ludzi zapytuje się, jakiż jest u- 
żytek z tych wybujałych kolosów naszćj roślinnościł do czego one 
przydać się mogą w naszych gospodarstwach wiejskich, gdyż je- 
żeli tylko do sporządzenia zupy (do którćj potrzeba użyć tyle mle- 
ka i mąki, że te przedmioty same użyte mogłyby wydać równie 
dobrą zupę, któraby tylko zmieniła swe nazwisko i zamiast zupy 
z bani, nazwałaby się ER EN z mlékiem, — to byłby to nadzwy= 
czaj mały z nich pożytek i nie zaslugiwałby prawie na uwagę, ani 
na wzgląd aby więcćj jak parę ziarek tćj rośliny sadzić. 

U nas pospolicie dynie nie mają innego użytku nad spotrze- 
bowanie do zrobienia zupy, o którćj nasz lud wiejski mówi, że po- 
sila na tak długi czas, jakiego potrzeba po jéj spożyciu do wyjścia 
z kuchni i zobaczenia pierwszćj wierzby przy drodze—lecz inne 
narody robią z nićj jeszcze odmienne użytki, a mianowicie w Wę- 
grzech, po zerwaniu jéj, gdy zupełnie dojrzeje, obłupują je ze skó- 
ry, oddzielają czyste ze środka nasiona i włókna, któremi jest wy- 
pełniona, poczém zwyczajnemi heblami od szadkowania kapusty 
jak najdrobnićj ją krają, i tak przyrządzoną ubijają mocno w becz- 
kach, przesypując tak jak kapustę warstwami soli zmięszanćj we- 
dług gustu z anyżem, koprem, jałowcowemi jagodami lub tłuczo- 
nym pieprzem. Przyrządzona tak beczka przyciska się denkiem 
z kamieniem, a następnie stawia do zakwaszenia w ciepłóm miej- 
scu. (o gdy nastąpi, wynosi się do izby, gdzie stoi w beczkach 
zakiszona kapusta na zimę. Zakwaszone takim sposobem dynie 
lub banie, stanowią doskonałą potrawę, ulubioną tam, która się 
gotuje i przyrządza na stół, tak zupełnie jak kapusta. 

Włókna ze Środka dyni wyjęte, jak również łupiny z niej u- 
gotowane są pokarmem trzody chlewnćj; „ziarna zaś po wyschnię- 
ciu wyłuskane z łupiny, służą zamiast migdałów do ciast i wielu 
aeien kuchennych potrzeb, w miejsce tychże, nadto do tuczenia 

robiu. 

Z bań i dyń w Węgrzech i południowćj Rossyi sporządzają 
także syrop, a podobno nawet i cukier krystaliczny. > : 

W latach drogich, głodnych, kiedy urodzaj zboża i kartofli 
nie odpowiedział potrzebie, dynie lub banie mogą posłużyć jako 


surrogata do wypiekanie chleba; w tym celu gotują się ż wodą i 

rozcierają na gęstą papkę, która skoro wystygnie do stopnia świe- 

żo wydojonego mléka, zarabia się mąką żytnią lub inną na ciasto, 

a po dostatecznóm wyrośnięciu tegoż, piecze się chleb jak zwykle. 

Jako ferment służy tu dodatek ciasta kwaśnego lub drożdży. 
G 


. u. 


Sposób nadzwyczajnego wypasienia cieląt. 


W Anglii, a”szczególnićj zaś w hrab. Midllessex, gdzie wypa- 
sanie cieląt stało się bardzo korzystną gałęzią przemysłu, używają 
do dopięcia tego celu następującego sposobu: 

Nie dają cielęciu ssać krowy, ale przyzwyczajają je do picia 
mleka z dojonki, dwa razy dziennie. Przez kilka pierwszych dni 
podają mu to mleko, które najpierwćj wydoją z krowy, późnićj zaś 
to, które na końcu się oddaja; ostatnie zaś jest daleko posilniej- 
szem; przytćm jeszcze trzy tygodnie trzymają cielę w oborze zu- 
pełnie ciemnćj, dając mu do lizania rodzaj kredy (blanc d Espagne). 
Po trzech tygodniach zaczyna się pasienie: przygotowują kulki 
gniecione z mąki pszennćj i jaj, i dają połknąć cielęciu pięć ta- 
kich kulek wielkości orzecha włoskiego z rana, a zaś drugie pięć 
na wieczór; po każdój kulce dla ułatwienia połknięcia dają pić 
mleko. Po miesięcznćm pasieniu należy gotować soczewicę tak, 
aby była miękką i wsypać parę garści w mleko; cielę po wypiciu 
mleka zjć w końcu soczewicę a to przyczynia się bardzo do wypasie- 
nia. Pasienie nie powinno jednak nigdy trwać dłużćj jak przez 
dwa miesiące, po upływie bowiem tego czasu cielę zaczyna rość, 
a mięso jego traci delikatność i smak. 


Do jak bajecznych cyfr dochodzi w Anglii wartość 

z cielęcia tym sposobem wypasionego, trudno uwierzyć temu kto 
nie był naocznym świadkiem sprzedaży. Kiedy np. zwyczajne cie- 
lẹ przedaje się w przecięciu po nie całe pół funta szterlinga, cielę 
wypasione sposobem powyżćj podanym, trudno nabyć za mnićj ja 
za sześć funtów (blisko 300 złp.). W przyszłym roku mam zamiar 
cielę tym sposobem wypasione w Radoszewicach przesłać na wy- 
stawę rolniczą w Łowiczu, dla przekonania się czyli gatunkowa 
waga tegoż, oraz cena podniesie się i naszym kraja w powyżćj 
opisanym stosunku. Z 


mięsa 


© utrzymaniu w czystości bydła. 


Nikt prawie u nas nie każe utrzymywać bydła w czystości 
zewnętrznćj tak, jak to ma miejsce z końmi, a przecież takowa 
niedbałość jest wielkim błędem, gdyż zaniedbanie tego konie czne- 
go Środka staje się przyczyną wielu chorób, które przypisujemy 
raczćj wypadkowi, powietrzu, lada bądź jakiej zresztą przyczynie, 
a nie własnemu lekceważeniu. Bydło jest w stanie zupełnego zdro- 
wia wtedy tylko, kiedy dobrze potnieje, co nie może mićć miejsca 
gdy stoi w błocie, i kiedy opatrujący je parobcy nie zadają sobie 
trudu oczyszczenia skóry z grubój warstwy nieczystości, jakiemi 
zwykle u nas rogacizna jest pokrytą. W Anglii, we Francyi, gdzie 
tylko czyszczą bydło zgrzebłem, jak u nas konie, rozrasta się ono 
daleko lepićj jak w naszym kraju, jest silniejsze, krowy daleko 
więcćj w porównaniu wydają mleka, a choroby i upadki nie by- 
wają tak częste. 


Najlepsze obory są zbudowane na gruncie suchym i wynio- 
słym, tak jak to ma miejsce w Popowie pod Wartą, u Pana S. 
Głównym błędem w stawianiu obór jest, że dla uniknięcia zimna 
są za nizkie i za mało dające przystępu powietrzu, a otwory ich 
częstokroć nawet zatykane bywają słomą. Postępowanie takowe 
nie tylko nie przynosi żadnćj korzyści, ale jest szkodliwćm; lepićj 
bowiem w ostateczności dopuścić do bydła trochę zimna, jak wy- 
stawić je ma liczne choroby, wypływające z niezdrowego i zgę- 
szczonego powietrza. L. 
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" WIADOMOŚCI HANDLOWE. 


ZB O 
Grójec, 6 Października. 


Ż 'E. 
Na ostatnim targu płacono tu ceny 


następujące: Pszenicy czetwiert rs. 6 kop. 80. Żyta rs. 4 kop. 10. 


Jęczmienia rs. 3 k. 50. Owsa rs. 2 k. 95. Rzepaku rs. — k. —. 
Grochu rs. 2 kop. 25. Prosa rs. — k. —. Gryki rś. — kop. —. 
Kartofli rs. 1 kop. 60. Buraków rs. I kop. 60. Siana pud kop. 35. 
Słomy pud kop. 30. Okowity wiadro rs. 2 kop. 35. Okowity 
garniec kop. —. Szumówki wiadro rs. 1 kop. 50. 3zumówki 
garniec kop. —. 


DONIESIENIA. 
Patentowana 
MASSA BELGIJSKA 


W najlepszym gatunku, do smarowania maszyn i wozów, 


w pudełkach i beczułkach. Sprzedaje się po cenie fabrycznej, < 


w Składzie Farb i Lakierów zagranicznych. 
1 Pudełko 2!/, fun. kosztuje złp. 1 gr. 15. 
1 Beczka 30'/, fun. « €-'15. 
1 Beczka 61 fun. « « 80. 


: NA. S$, Flatau, 
przy ulicy Rymarskićj pad Nr. 471 G. naprzeciw Komissyi Skarbu. 
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DOM KOMISSOWY 


Nasion, Produktów i Narzędzi Rolniczych. 


Chcąc ułatwić potrzebującym nabywanie nasion aklimatyzo-- 
wanych i dostatecznie wypróbowanych w swój użyteczności, a to 
głównie przez odwołanie się do gospodarczych zasobów krajowych, 
przez nastręczenie mianowicie możności zbytu tych nasion, które 
Już w naszym kraju są lub mogą być produkowane; mam honor 
upraszać Szanownych Gospodarzy, posiadających nasiona zbóż, pa- 
stewne, ogrodowe lub jakiekolwiek, do gospodarstwa postępowego 
i ulepszonego należące, a ze swćj dobroci i użyteczności znane i 
doświadczone, aby w tym względzie ze mną porozumićć się raczy- 
li. Zebranie tych wiadomości byłoby korzystnóm, tak dla chcą- 
cych sprzedać swój produkt, jak dla mających chęć i potrzebę na- 
bycia i uwolniłoby od konieczności sprowadzania z zagranicy na- 
sion, które się w kraju znajdują, zkąd możnaby się spodziewać, 
że ceny dla kupujących znacznieby niżćj wypadły. 

A. ikŁodkiewicz. 

Ulica Miodowa, obok Rządu Gubernialnego. 
| I CO | 
HUNS GIEŁDY BEMLIŃSKEKKI. 

Dnia 11 Października 1859 roku. 


PA PIE BTY |żądają | płacą 

Rossyjska 5ta pożyczka nowa 50/, — | 961% 
Rossyjsko-angielska pożyczka 50/, = 05 
Rossyjska 6ta pożyczka 5%, . . —  |108 

Rossyjska nowa 3%9 . . . . "651 

Polskie Obligacye Skarbu 40/, sz 81% 
» Listy Zastawne nowe OCZ 1 — |84 

»  Obligacye 500-złotowe . . . . . — | 8th 

Certyfikaty B. P. na Oblig. Cząst. lit. A. 300 złp. — | 92!1/ą 

j » B. 200 » . 21/, 


pOTREPNZCZAAPRIZEEPWODAWA RAZ BEER a DDA PRO ZOZ PREZ A 
kować.—W Warszawie dnia i (13) Października 1659 roku, — Cenzor, A+ Fmmkemsteim. 
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